
Numerów opisali'

wielkości

L e s z n o 26. dnia 31. Grudnia Ł884.

T f jednym z powyzsz 
śiny Czytelnikom naszym sławny kościół ś. Z o 
f i i ,  zamieniony dziś na dom modlitwy dla w y
znawców Islamu. B ył on wzorem, podług któ
rego stawiano w  późniejszych czasach iune S t a m 
b u ł u  świątynie. A c h m e t  I . wybudował w 
roku 1608 na podobieństwo jego wspaniałą 
szcę, którą dziś przedstawiamy. W znosi się ona 
na wzgórku, i zajmuje część A t m e j d a n u ,  da
wnego placu gonitw (Hippodrom"), otoczona sze
ściu minaretami, dwoma więcej, niż najsła
wniejsza K a a b a  w  M e k c e ,  z dwóch wielkich 
czworoboków’, stanowiących samą świątynię, i 
obszernego dziedzińca w takiinże kształcie, zło
żona. Podziwienia godnemi są 4  wielkie filary,

z trzech części, 36 łokci objętości mają
cy) dźwigające główną kopułę, zakończoną w 
kształcie wież małych. Główną kopułę otaczają 
cztery mniejsze, a do każdej z nich dwie równej 

przytykają, tak, iż główny dach dzie
więć kopuł składa. Pięknemu widokowi, jaki 
cała świątynia, szczególniej z strony P r o p o n t i s  
przedstawia, dziwili się wszyscy podróżni, da
wniejszych i nowszych czasów.

Z  lewej i prawej strony moszei są kolonady, 
których dolna część mieści w  sobie ław ki dla 
tłumaczów Koranu, górna przeznaczona na składy 
rzeczy, potrzebnych do obrządków religijnych.. 
Obok ołtarza stoją dwa lichtarze, odpowiadające 
godnie czterem filarom, unoszącym główną ko-
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pulo, a ambona, na wzór będącej w  Mekce zro
biona, jest prawdziwem arcydziełem sztuki. Drzwi 
główne, kute z miedzi, świadczą o biegłości mi
strza swego; albowiem założyciel moszei tej ża
dnych nie szczędził kosztów, byleby tylko wszy
stko wspaniale'm i podziwienia godnem uczynić, 
tak , iż słusznie można powiedzieć, że żadna Mo- 
szea w  państwie Sułtana, nie posiada ani takich 
bogactw, ani ozdób. W  ślady założyciela wstę
powali wszyscy w7yżsi urzędnicy: D s c h a f e r
B a s z a ,  rządca Abissynii złożył tu w  darze 6 
złotych lamp, wysadzanych szmaragdami. Na po
złacanych, perłową macicą lub perłami wysadza
nych pullach, leżą księgi Koranu, złotemi lilerami 
najwytworniej pisane, a na ścianach wiszą bogate 
pokrowce trumny Machoineta, które corocznie 
pielgrzymi, ztąd drogę swą zaczynający, za 
skarby ofiarowane przynoszą, i tu na pamiątkę 
składają.

Moszea Achmeta jest najpierwszą świątynią 
państwa, już to dla pięknego położenia swego 
przy A t m e j d a n i e ,  jużto dla uroczystości, któ
re  się w  niej odbywają. Podczas świąt B e i -  
r a m u  przychodzi tutaj Sułtan z całym swym 
dworem w największej okazałości, na modli
tw ę. Ztąd wyrusza corocznie karawana piel
grzymów z bogatemi darami do grobu Maho
m eta, a siedm miesięcy później zgromadza się 
tu  cały dwór, w  celu obchodzenia urodzin pro 
roka (mewled.)

/  C z e r n a  X i c z n a  C z e r n i e c l i o w s k a .
( P o w i e ś ć  p r a w d z i w a . )

Gdy hordy mongolskiej dziczy, opuściwszy 
siedziby swoje na Chin granicach, srogie pod 
groźnym Batu Kanem, ich wodzeni w  głąb Rusi 
zapuszczały zagony, wszystko uległo ich okru
cieństwu : płonęły wsie i miasteczka, a ludzie płci 
obojej w  niewolą zabrani, pod ciężkim jęczeli 
jarzmem. Truchleli wszysey na wieść, iż dziki 
Tatarzyn się zbliża, uchodzili xiążęta i możni 
do twierdz i zamków7, opuszczał rolnik niskie swe 
strzechy, i unosząc wolność i życie k ry ł się w 
lasach niedostępnych. W  powszechnej tej trwo
dze podstąpił Batu Kan pod obronny Czernie- 
chów, w  którem Xiażę ruski z rodziną się zam
knął.

Jako zwierz krw i syty na chwilę czasem dzi
kiej pozbywszy natury, z niewinnem pieści się 
jagnięciem; tak i Batu Kan usłyszawszy o cza- 
rujących wdziękach C z e r n y ,  córki Niecia, w y

prawia do twierdzy posły, oświadczając, iż po
przestanie wojny pożogów, jeśli mu Xiężniczka rę
kę swą odda, i szlubem małżeńskim z nim się po
łączy; w  przeciwnym zaś razie, dodać rozkazał, 
mocą oręża zamek zdobywszy, jako brankę w 
poczet swych niewolnic policzy, i na swe rozka
zy powolną" uczyni. Zadrżał Xiążę z radą, słu
chając przybyłych posłów’; przytomne niewiasty 
łzy nieutulone wylewać zaczęły, sama tylko X ię- 
żniczka z wzgardą spoglądając na gońców’ po- 
hańca rzecze:

„ C z e r n a  się ż a d n y c h  p o g ró ż e k  n ie  l ę k a ;
Raczej  n a  g ru z a c h  le g n ie  C z e rn ie c h o w a  ;
Ś m ie rć  d la  n i e j  m i l sz a ,  n iż  n a jeźd źc y  r ę k a / 6

Zdumieli się wysłani na odpowiedź dziewicy 
i powróciwszy do obozu Kana, donieśli, iż sama 
xiężniczka, przed którą zwycięzca głowę swą schy
lić chciał, odrzuciła ze wzgardą wielkiego do- 
wódzcy ofiarę.

Z wściekłością zwierza chciwego połowu, Batu 
Kan dał znak natychmiast do szturmu; a posłu
szna skinieniom jego dzicz rzuciła się hurmem na 
otaczające Czerniecliów szańce. Jako lwy bro
nili się oblężeni, lecz pomimo męztwa, ulegając 
przemocy, za mury ustąpić musieli. Ostatnia to 
była obrona! Trwoga opanowała rycerstwo: każdy 
polecając się niebu, oczekiwał śmierci, zewsząd 
nastawał dziki pohaniec, a na rozkaz wodza 
gotowano już zapalone wieńce, aby przez nie 
wznieconym pożarem miasto spłonęło. Runęły 
narfeszcie ntury, zajęte płomienie przyświecały 
mordującej dziczy, która w  mgnieniu oka miasto 
zalała, a chciwa łupu w krw i bezbronnych na
wet dzieci i niedołężnych starców’ ręce swe bro
czyła, Xiążę sam schronił się z wiernymi broni 
towarzyszami do warownej baszty, aby tam bro
niąc do ostatka małżonki i córki, legnąć śmier
cią bohatera.

Batu Kau przeleciawszy wśród płomieni jak  
strzała z łuku puszczona całe miasto, zbliżył się 
nareszcie do schronienia xiecia, a w'darłszy się z 
mieczem i ogniem na w ały, żąda raz jeszcze, 
aby Czerna ręki jego nie odrzucała, i przyjęła w 
ofierze serce zwycięzcy. Okazała się wkrótce 
Xiezniczka pomiędzy strzelnicami baszty, a szy
dząc z Batego rzek ła : „P od ły  najezdniku, gar
dzę twoją ofiarą, śmierci s ien ie  boję: nad życie 
milszy mi jest honor i imię chrześcianki.“

To mówiąc rzuciła się w  fossę, basztę ota
czającą, a ciemne nurty przyjęły jej martwe ciało. 
Zdumiał się dziki pohaniec, i widząc się pozbawio
nym celu żądz swoich, uderzył z rozjuszoną hor
dą na bramy baszty. Pękły mocne zapory: nowa
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rzeź sio zaczęta: mężowie legli z bronią w  ręku 
ja k  na wojowników przystoi; niewiasty ożywione 
jnęztwem Czerny, w  płomieniach, własną ręką 
wznieconych, śmierć męczeńską znalazły.

Pamięć zdarzenia tego utrzymuje się dotąd 
pomiędzy ludem tamecznym. Za murąmi Jelez- 
kiego klasztoru w Czerniechowie, wznosi się 
mogiła bohaterki Czernej, wieńczona corocznie 
gałązkami brzozy przez dziewczęta, nucące o 
niej pieśń, z której się kilka wierszy przytoczyło.

K  a ł  xn u k i.
Ludy mongolskiego plemienia, znane pod na

zwiskiem K a ł m u k ó w ,  zostają pod berłem ros- 
syjskiem, nazywając się pomiędzy sobą D e r -  
b en -  Or  e t  (czterma połączonemi narodami) lub 
K a ł m u k a n i i ,  od wyrazu tatarskiego klialiwek, 
co osobny naród oznacza. *)

R a ł m u c y ,  liczny i potężny naród, zamiesz
kiw ali niegdyś wielką T a r t a r y ą .  D s c h e n -  
g i s k h a n  i B a t y ,  wodzowie ich byli postra
chem dla Europy, i zagony sw oje w głąb Rossyj 
europejskiej nieraz zapuszczali. Później podzielił 
sie naród R a ł m u k ó w  na części, któremi wo
dzowie (khan) rządzili, a brak pastw ik przymu
sił wielką liczbę do opuszczenia rodzinnych sie
dzib, i udania się w  stepy pomiędzy R o n u r  i 
T y b e t e m  leżące, gdzie się na następujące dzie
lili hordy.

S o s  ż u t o  w i e  t. i. bohaterowie, dla męztwa 
swego od D s c h e n g i s k h a n a  imię to przyjęli. 
Horda ta osiadła w połowie 17g° wieku w C h i 
n a c h ;  w  roku 1675 przeszło z niej 1500 ro
dzin do R o s s y j ,  za któremi później i reszta 
udaia się, i zajęła siedliska nad brzegami W o ł 
g i. S u n  g a r  o w i e  tułali się długo na granicach 
C h i n  i S y b i r u ,  bez stałych siedlisk, prowa
dzać życie nomadyjskie, aż w’ódz ich Z a g a n  
A z a p a t a n  i syn jego G a l d a n  T e h i r e n  zdo
byli małą Tartaryą, zkąd przez 40 lat z pomy
ślnym skutkiem przeciw Chińczykom walczyli. 
Z a g a n  A z a p a t a n  przedsięwziął wyprawę do 
prowincyj T a n g u t ,  pomiędzy Indyą i Chinami, 
zlrołdował S o s z u t ó w ,  mieszkających nad nie- 
bieskiem morzem, i zdobył B u d a  ł o j ą ,  stolicę 
D a l a i  L a m y ,  gdzie niezmierne znalazł skarby. 
Urządziwszy nowe kraje, zapuszczał swe zago-

*) J iin i w yw odzą nazw isko to  od  2  m o ngo lsk ich  
w yrazów  g o l  (ogień) i  a i m a k  (rodzaj) — naród  
o gn isty , zapalczyw y.

ny do S y b i r u ,  zabierał ludzi w  niewolą, rabo
w ał i palił bezkarnie mieszkania narodów noma- 
dyjskich tamże, zostających pod opieką Rossyj. 
W  roku 1747 umarł Z a g a n  A z a p a t a n  i od
dał zdobyte kraje synowi swemu młodszemu 
Z e l e k  D o r s c h u ,  mającemu wtedy lat 17. Ob
ją ł rządy niedoświadczony młodzieniec, lecz znie-; 
nawidzony wkrótce dla swoich okrucieństw, 
zrzucony z tronu i pozbawiony wzroku, umarł 
w nędzy, a na osieroconej stolicy, zasiadł brat 
jego starszy A d e l  E r d a n  L a m a ,  od podwła-j 
dnych ojcem świętym, mężnym i dobrym sięciem 
nazwany. Lecz i jego panowanie niebyło spo-i 
kojnem, albowiem K h a n  D e r b a t s c h i  roszcząc 
prawo do korony, uzyskawszy wielu stronników 
a między innymi Xiecia A m u r s s a n a n  i pomoc 
K i r g i z ó w ,  sąsiedniego narodu, wpadł z woj
skiem do S u n g u r y j ,  zdobył większą część kra
ju , i L a m ę  D o r s c h a  na śmierć wskazał. Nieu- 
znany jednak za rządcę od magnatów i narodu, 
wkrótce musiał uchodzić z zdobytej krainy i w  
Chinach schronienia szukać. Lecz przekonawszy 
się o tajemnych i szkodliwych zamysłach Chiń
czyków', udał się pod opiekę Rossyi za panowa
nia Cesarzowej E l ż b i e t y ,  i z uprowadzonym 
ludem osiadł nad W o ł g a .

R a ł m u c y  przyjęci gościnnie od B as z k ie  _ 
r ó w ,  prowadzą podobnie jako i ci pasterskie ży
cie, w zimie w  wioskach nędznych, w  lecie pod 
szałasami w'śród licznych trzód mieszkając. Ró
wnie jak B a s z k i e r y  nie opłacają rządowi po
datków, w czasie wojny tylko podobnie jak  K o 
z a c y  służbę czynią. Religią Mahometa wyznaja, 
a przepisy je j wypełniają sumiennie.

W ielka część K a ł m u k o w r wyznaje rełigia 
D a l a i  L a m y ,  lubo dla wielkiej odległości od 
T y b e t u ,  własnego najwyższego mają kapłana, 
którego P a w ' e l  I. w  roku 1800 na tę godność 
wyniósł bez zapytania się D a l a i  L a m y .  Każda 
rodzina ma swego kapłana: ten obrzędy religij
ne spraw ia, młodym udziela nauk, i wolen od 
pracy i wszelkich ciężarów, z darów innych żyje. 
Starsi kapłani są pomiędzy ludem w  wielkie'm 
poszanowaniu, sprawują urzędy sędziów, lekarzy 
i rozstrzygają sprzeczki wszelkiego rodzaju, *)

*) Pom iędzy p rzep isam i re lig i i  mają następujące 
przykazan ia , k tó re  z m ło d u  każdem u w  um ysł w  pa- 
jają rodzice  i  kap łan i.

1. Będziesz czcił B oga , będziesz posłusznym  jego 
kapłanom  i  p rzep isom  s'więtej re lig i i :  a tro je  to za
chowa cię od  w szystkiego złego. 2. Będziesz czcił i  
szanował ro d z icó w , jako b o g ó w  w id z ia lnych . 3. Po
cieszaj s trap io n y ch , w sp ie ra j po trzebujących p om ocy ,
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Występnymi i okrutnymi ludźmi czy to przeci
wko innym, czy to przeciw zwierzętom, nrzydzą się 
K a ł m u c y  wyznający religią D a l a i  L a m a ,  a 
niesłuchającycli napomnień kapłanów i starszych 
z towarzystwa swego wykluczają. Mowa ich 
jest mieszaniną tatarskiego i mongolskiego języka; 
przy obrzędach religijnych używaja osobnej mo
wy, pospolitej dotąd w krajach tybetańskich. 
Wierząc w gusła i zabobony, nic nie przedsię
biorą, nie poradziwszy się wprzód wróżków, któ
rzy z starych ksiąg liieroglificznych horoskopy 
swe układają* Wszystkie zdarzenia w życiu 
zawisły podług nich od dnia urodzenia człowieka, 
Z niego nawret dzień śmierci przepowiadają.

N aj waż ni ejsz e m zdarzeniem w nowszej histo- 
ryj K a ł m u k ó w ,  jest przeniesienie się więcej 
nad 50000 rodzin do Ch i n  około roku 1771, co 
było powodem, iż Cesarz wszech Rossyi P a 

n ie  sądź i  n ie  pogardzaj n ik im . 4. U nikaj p y c h y , 
jako  n iep rzy jac ie la  tw ej duszy najw iększego. 5. N ie- 
będziesz zab ija ł żadnego zw ierzęcia, a lb o w iem  w  n ich  
przem ieszkują dusze tych , k tó rzy  przed  tobą. lu b  z to
bą ży li. 6. N ie  cudzołóż — n ie  k ra d n ij : ch roń  się 
w y s tęp k ó w , i  strzeż się myśleć naw et o n ich . 7. N ie - 
o d daw aj się p ijaństw u , gdyż ono jest źródłem  u iego- 
dziwości. 8- N ie  sądź in n y ch , albow iem  k to  to  czyni, 
p o słusznym  jes t złem u d u ch o w i. 9. W ynagradza j 
p raw ą  ręką k rzy w d ę , którąś' lew icą  wyrządził. 10. 
S taraj, się  przez cno tę  zasłużyć na wieczną nagrodę.

w e ł I . nadał im ważne przywileje. Ogłosi
wszy ich za niepodległych; pozwolił im wybie
rać sobie rządcę, na mieszkania naznaczył im 
brzegi kaspijskiego morza, nad któremi przed wę
drówką swoją mieszkali, przywrócił dawne ich 
sądy, gdzie sami większością głosów' sprzeczki 
wszystkie rozstrzygali, a w wątpliwych przy
padkach w prost do tronu udawać się zalecił.

Hołduje berłu Rossyi do 200000 K  a I m a 
k ó w ,  podzielonych na hordy, z których każda 
ma swego rządcę. Najliczniejsza jest horda D e r -  
b e t ó w ;  liczy bowiem do 10000 rodzin. Wioo- 
Khana czyli rządcę najwyższego Kałmuków', któ
remu mniejsi xiazeta hołdują, mianuje Cesarz: 
sami Kałmucy dzielą się pomiędzy sobą na dwie 
klas3y: pierwszą stanowi szlachta i xięża (po
między sobą zowią się białemi kościami); druga 
(czarne kości) składa niższe duchowieństwo z 
pospólstwem. Szlachta i wyżsi xieża tak są du
mni, iż chyba w największej potrzebie obcują z 
niższemi od siebie.

Przypadki nie objęte prawami pisanemi, są
dzą się podług zwyczaju (jassu) powszechnie 
przyjętego, lub też większością głosów' rozstrzy
gają. Kary prawie wszystkie są łagodne: kara 
śmierci rzadka, występni wzkazywani bywają 
najczęściej na utratę oznaczonej liczby bydła, 
które ukrzywdzonemu sędziowie przysądzają.
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Tortury lub innych męczarni, aby zmusić oska
rżonych do wyznania w iny ; nigdy nie używają : ob
winiony musi być o zbrodnią świadkami prze
konany.

K a ł m u c y  lubo jeszcze nieucywilizowani, sa 
jednak gościnnymi; zabójstwa są pomiędzy nimi 
bardzo rzadkie. Odznaczają się bystrym wzro
kiem, i trudnią się rybołówstwem i pasterstwem. 
K o z a c y  u r a l s c y  trzymają w ielu z nich jako 
rybaków. Pasterz kalmucki przejrzy jednym rzu
tem oka dokładnie całą trzodę, a w stepach ni
gdy się nie zabłąka. Pamięć równie mają dobrą, 
każdy umie wiele pieśni, powieści i miejsc z xiąg 
swych świętych. Z  łatwością uczą się innych 
języków’, i widziano K a ł m u k ó w ,  którzy w krót
kim czasie przez obcowanie z łlossyanami, języ
kiem ich mówili. Każdy obóz z kilku . zawsze 
rodzin złożony, ma swego nauczyciela (batscha), 
a powinnością jego jest uczyć dzieci czytać, obe- 
znaw aćje z przedmiotami religii, i innemi potrze- 
bnemi w życiu wiadomościami. Lubo prawa ich 
pijaństwa zakazują, lubią jednakże powszechnie 
trunki mocne i gry. Czas dzielą na dni, miesiąee 
i la ta ; podziału na tygodnie nie znają: rok skła
da- się u nich, jako i u innych Tatarów z 30 
miesięcy, nazwanych od prac, jakie w czasie tym 
przedsiębiorą: 12 lat stanowi osobny peryód,
który wTaściw7e zwierzęcia jakiego nazwisko do
staje.

W zrostu są średniego, mocno zbudowani: 
tw arz mają szeroką, oczy m ałe, usta grube i 
wystające, nos szeroki, spłaszczony, uszy wiszące, 
mało co zarastają, kolor tw arzy brunatny. Kogi 
powiększej części krzywe, co pochodzi od spo
sobu siedzenia i ustawicznego jeżdżenia konno. 
Mieszkają w namiotach z skór kozich lub tkani
ny z włosów zwierzęcych: w środku mieszkania 
jest ognisko, a dym w czarnych kłębach wycho
dzi przez otwór dachu. W  chatach bogatych 
v'iele widać nawet zbytku, na ścianach dywany 
bogate, sprzęty złote lub srebrne i posagi boż
ków7, przed któremi dzień i noc palą świece i 
kadzidła. Przy przepychu tym widać jednak nie- 
ocliędostwo, i w mieszkaniach tak bogatych jako
i ubogich niemile i zdrowiu szkodliwe czuć sie • * • C dają wyziewy. Żywność ich jest nędzna, mięso
stare, poczęści z zdechłych zwierząt, mleko kw a
śne i trunek upajający (kumiss) z końskiego mle
ka robiony, należą do przysmaków. Herbata i 
tytuń przez kupców armeńskich przywożone co
rocznie, są powszechnie lubione i  przepłacane.

Ubiór mężczyzn jest tatarski, pokrycie głowy 
chińskie: bóty krótkiej, różnofarbae okrywają no

g i: spodnie szerokie, kurtka z wąskiemi ręka
wami, i opończa z rękawami szerokiemi stano
wią całe odzienie bogatego K a ł m u k a .  Głowę 
goloną, na czubku tylko trocik włosów, w  trzy 
warkocze spleciony7, pokrywają m ałą , żółtą cza
peczką. Kobiecy ubiór różni się od inęzkiego 
krojem : mężatki noszą tylko dwa warkocze,
dziewice zdobią głowę wielu plecionkami z swych 
włosów. Suknie ubogich są z skór owczych, 
które podczas dni gorących poczęści spuszczają, 
tak, iż pół nadzy chodzą.

Mężczyźni trudnią się chodowaniem koni i 
bydła, niektóremi rzemiosłami, w ogólności je 
dnakże są leniwi, i poczytują pracę za rzecz hań
biącą. Kobiety są czynniejsze i przemyślniejsze; 
trudnią się kuśnierstwem, robią suknie, dla mę
żów i siebie,' i wyrabiają sierć •wielbłądów i wjeł- 
nę. Matki nie wiele podejmują starania około 
dzieci, zostawiają prawie je  sobie samym. Przed 
wprowadzeniem szczepienia ospy za staraniem 
rządu, wielka panowała śmiertelność pomiędzy 
rodzinami K a ł m u k ó w 7, która teraz znacznie 
ustała. Mąż pojmujący małżonkę, musi j a  od 
rodziców za oznaczoną liczbę bydła kupie, a. 
wtedy kapłani błogosławią nowe małżeństwo i 
obrzęd -wspaniała zakończa uczta.

Bogactwo K a ł m u k ó w  stanowią wiebłądy, 
konie, woły, kozy i owce. W  okiem niezmie
rzonych stepach pasą się od wiosny aż w  późną 
jesień; w zimie często, gdy wielkie spadną śnie
gi, dla braku paszy, niszczeją, Sam wielbłąd, 
usposobiony od przyrodzenia do znoszenia nie
wygód i niedostatku, dostarcza wtedy mleka licz
nym rodzinom K a ł m u k ó w 7. Konie małe, nie
pozorne, nadzwyczaj wytrzymałe, unoszą panów 
■swych w  szybkim biegu po bezludnych stepach, 
dlatego największe staranie mają o nich Kałmucy 
i w  leczeniu chorób ich niepospolite posiadają 
wiadomości.

Gdyr na jednem miejscu na paszy zbywać za
czyna, przenoszą się na inne. W ielbłądy niosą 
żywność,, sprzęty, namioty możniejszych, konie i 
woły prowadzą chudobę uboższych, niewiasty na 
koniach pędzą trzody, a całemu pociągowi przy
wodzi naczelnik hordy, siedzący na wielbłądzie 
i otoczony starszyzną, gdy śpiewy wesołe, roe- 
lancholicznego coś w  sobie mające,, napełniają 
powietrze; Znalazłszy dogodne miejsce- stawa ca
ła horda, a tabory, w  przepisanym porządku ro
złożone, świadczą, iż tutaj przez czas niejaki bę
dzie je j mieszkanie-, (zoli., obraz.)
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P i j a w k a .
Żaden robak na zasługuje na taką uwagę tak 

pod względem zdrowia, jako i handlu, ja k  pi
jaw ka (hirudo medicinalis.) Ponieważ przyro
dzenie nie wiele robaków tego rodzaju wydaje, 
lub dla tego, iż nie tyle ich znaleść można, ile 
ich sztuka lekarska potrzebuje, stal on się w a
żnym przedmiotem handlu do odległych nawet 
krajów, a rozum ludzki zaczął obmyślać sposo
by, jakiemiby go pielęgnować i rozmnażać, gdy 
tysiące innych niszczy i wygubia. *)

Lubo Rossya, Polska i Gallicya wiele prze- 
dają pijawek, i liczne mają zakłady do chodo- 
wania ich ; nie mogą ich jednakże dosyć dostar
czyć krajom zachodnim; sama bowiem Francya 
potrzebuje ich na rok 30000000, a Anglia dale
ko więcej. W  ogólności przyjmuje się, iż kraje 
południowo —  zachodnie tyle corocznie potrze
bują pijawek, ile liczba mieszkańców ich wynosi. 
W  zakładach przedają się na tysiące cudzoziem
com, rachując na tysiąc 1100 sztuk, a te podług 
wielkości pijawek, od 6 do 12 Tal. płacone by
wają. Kraj przeto potrzebujący corocznie 30000000 
pijawek, musi za nie płacić w  średniej cenie 
250000 Tal., jedne zatem po 11 grp. Gdy zaś 
wiele pijawek po drodze niszczeje, i pielęgnowa
nie ich musi być wynagrodzonem, w7 Niemczech 
już jedna w7 cenie od 0 do 15 grp. przeda- 
W7a n ą  bywa.

Kupczący pijawkami dzielą je  podług wieku 
i wielkości na 3 gatunki t . : i : a) na małe od 
1 do 6 lat mające, b) od 6 do 12 lat mające, 
najlepsze i najbardziej kupowane, c) nad 12 lat 
liczące (matki). P . S c h e e l  utrzymuje, iż pijaw
k i nad 20 lat żyją. Dla pielęgnowania ich, po
robiono sadzaw ki od 25 do 27 łokci długie i 
szerokie: do jednej wsadza się 20 do 30000 
matek, a te przy sprzyjających okolicznościach 
nadzwyczajnie się rozmnażają, tak, iż w kilka lat 
w ydatki poczynionie dokładnie wrócą. Przystąp
my do dokładniejszego opisu pijawki i jej w ła
sności.

Pijawka używana w  sztuce lekarskiej żyje w 
wodzie stojącej, mającej grunt gliniasty, szczegól

*) W a ż n e  uw agi o pijawkach, jałcoteż o sposo
bie  ich  cliodowania, znaleść m ożna  w dzie łku wyda- 
n em  w n iem ieck im  języku p o d  napisem : S5et mcbi;
iin ifd je  SM u teg ct itt n u tu rtid jrc  m ib  ó fo n om ifd jor  dpinfidyt, 
t)0U 2(. SB- 2- © djeel. S r e ś l f l l l  1833. W ydaw ca p i 
semka tego ma od  wielu  la t  vr C h a  b i e  r o w i e  pod  
K a l i s z e m  l iczne  zakłady, w k tó rych  c h o d n je  p i jaw 
k i ,  znaczny n iem i  Jjandel do A n g l i i  prowadząc.

niej tam , gdzie dużo tataraku rośnie. Pokarm 
jej stanowi tylko krew  z zw ierząt wyssana, 
którą bardzo powoli traw i: przenosi zaś krew  
ciepłą, nad zimną; napiwszy się raz k rw i, przez 
6 miesięcy i dłużej pokarmu żadnego niepotrze- 
buje, a utrzymywana w szkle, gdy się tylko wo
da od czasu do czasu odmienia, żyje bez pokar
mu rok i dłużej nawet.

Nie mogąc dostać krw i ciepłej ssie zimną ryb 
i żab. Ryby padają zwykle je j ofiarą, przypina 
się bowiem koło oka lub w takiem miejscu, co 
nie jest okryte łuskami, gdy żaby wyskakując na 
ląd nieprzyjaciół swych łatwo się pozbywają. 
Pijawka na wiosnę tylko i jesień, rzuca się na 
zwierzęta zimną mające krew, głodem zmuszona: 
w lecie znajdując poddostatkiem krw i ciepłej, ni
gdy tego nie czyni.

Przyrodzenie zapobiegając zbytniemu rozmno
żeniu się robaków7 tych, zesłało na nie licznych i 
zaciętych nieprzyjaciół. Ściga je  i pożera k r e t ,  
podkopując się blisko sadzaw ek, w których miesz
kają, szczególniej zaś dybie na nie, gdy w7chodzą 
do ziemi, aby składać swe jajka i pielęgnować 
młode. Nie mniej wytępiają je  myszy wodne. 
P. S c h e e l ,  któremu razu jednego przeszło 3 0 0 0 0  
pijaw7ek wyniszczyły, wynalazł przeciw7 nim spo
soby. Głównymi nieprzyjaciółmi pijawek są dzi
kie kaczki, żórawie i  inne w7odne ptaki.

Pijawka ma zapewne z wszystkich stworzeń 
najmocniejsze życie, rozcięta bowiem na kilka 
części, żyje w nich do 12 tygodni. Do pło
dzenia zdatne dopiero są w7 ósmym roku: samica 
składa jedno jajko w  wielkości żołędzi, które do 
16 mniejszych w7 sobie mieści, a z nich młode się 
wylęgają. Niemając zaś sposobności złożenia ja j
ka w  dogodnem miejscu, aby je  pielęgnować, za
trzymuje je  w sobie, co się powszechnie w7 sta
nie niewoli dzieje, i w ylęga po 9 lub 11 tygo
dniach żywe młode.

„Podziw ienie, mówi autor wspomnianego dzieł
ka, zajmuje pilnego badacza przyrodzenia, gdy 
własnemi na to patrzy oczyma, i musi wyznać, 
iż Stwórca wszechmocny wszędzie cuda działa.“

Pustynie soli w środkowej Afryce.
Gdy przyrodzenie w7 ziemi i na je j powierz

chni najdziwniejsze przedstawia widowiska, za
stanawiać nas niepowinno, jeśli znajdujemy całe 
przestrzenie solą pokryte, kiedy z wnętrzności 
ziemi od wieków skarb ten wydobywamy, lub na 
jeziora i źródła w wielkiej obfitości nią nasycone 
natrafiamy7.
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W  krajach środkow y Afryki są cale okolice 
solą okryte. V a i l l a n t  znajdywał w  podróży 
swojej od p r z y l ą d k a  D o b r e ' j  n a d z i e i  w 
głąb Afryki źródła coraz bardziej słone: na wo
dzie deszczowej, gdy wysychała, formowała się 
skorupa krystallizowanej soli, rośliny nawet wie
le  je j części w  sobie zawierały. Zapuszczając 
się coraz dalej, podróż przykrzejszą stawa
ła  się, najmniejszy bow'iem wietrzyk, samo po
ruszanie się idących, wzruszało tuman kurzu sol
nego, który padając w oczy i na części ciała 
niezakryte, palenie gwałtowne sprawuje, szcze
gólniej zaś tamuje oddech. W argi ostrym pyłem 
tym okryte przy najmniejsze'm poruszeniu pekaja, 
krew  rzuca się nosem, gwałtowny ból głowy 
nie dozwala wcale postępować: wielu nawet, co 
kurz ten połykają, padają odurzeni na ziemie.

Na krajowców nie ma to słone powietrze tak 
szkodliwego wpływu, wyjąwszy, iż powszechnie 
w  okolicach tych choroby na oczy panuja, wie- 
łu nawet wzroku pozbawionych widzieć się daje; 
na Europejczyków zaś tak działa, iż kilka lat 
boleści czują. Powiększa trudy podróży w  oko
licach takich i to , iż ziemia podkopana od 
zwierząt, podobnych kretom naszym, zarywa sio 
pod nogami ludzi i zwierząt, tak, iż co krok 
prawie upadają. Nadto dokucza ciągłe pragnie
nie, które można sobie wyobrazić, jeśli pomyśli
my, iż pięć dni w powietrzu solą napelnione'm, 
w  gorącu 30 dp 33 stopni Keaumura, przy wieł- 
kiem utrudzeniu beż kropli wody zdatnej do picia, 
zostawać trzeba. .Ztąd wypada, iż nie jeden po
dróżujący, co z miłości nauk na trudy takie wy
stawia się, nie mniejszych godzien wawrzynów, 
ja k  ten, który na polu sław y na niebezpieczeń
stwo swe życie naraża.

Lecz spyta nie jeden, zkąd się w  okolicach 
tych sól bierze? na to łatw a odpowiedź. W e 
wszystkich krajach, które mają wiele jezior i 
źródeł słonych, rosną nadto rośliny, zawierające 
W  sobie części solne. Sól ta jest podobną do 
naszej kuchennej soli, i składa się z kwasu sol
nego i  mineralnego potażu. Po uschnięciu lub 
spaleniu roślin tych, sól zawarta w  nich rozkła
da się, Kwas solny ulatnia się i łączy z po
wietrzem, potaż zaś zostaje w  częściach roślin, a 
za najmniejszem poruszeniem unosi się w  powie
trze. Utrzymują nadto uczeni, iż pustynie te ino - 
rzem niegdyś były, piasek więc sam zawiera w 
sobie wiele części soli.

G r ó b  F r .  K a r p i ń s k i e g o .
Podaliśmy Czytelnikom naszym opis życia 

Karpińskiego, przez niego samego w  późnym już 
wieku skreślony, dołączamy dziś zdarzenie, o 
którem poeta nie wspomniał, malujące piękną i 
czułą duszę, jakoteż pomysły zajmujące ostatnie 
prawie chwile znikomego życia jego.

W  1807 w  wigilią imienin Karpińskiego, 
wmjewodzina P r o z o r o w a  przyjechała do K a r 
p i n a  dosyć późno i w oberży, mało od dworu od
ległej, przenocowawszy, nazajutrz z jutrzenką ra
zem, stanęła pod oknem mieszkania, w  którem 
spokojna dusza Karpińskiego, słodldin snem spoczy
wała. W  te'm dał się słyszeć hymn: k i e d y  r a n 
ne  w s t a j ą  z o r z e ,  w  pieknie dobranych kilku 
głosach z akompaniowaniem kilku instrumentów7. 
Harmonia ta przerwała sen Karpińskiego. Pier
wsza myśl przyszła mu, że to było snu złudze
nie. Coraz wyraźniej słysząc podobne anielskim 
głosy, zaczął się przekonywać Karpiński, że nie 
śpi, nie mógł wszelako wypadku tego trafnie 
wytłumaczyć. Przyszło mu do g łow y , iż we 
śnie, mógł się przenieść do wieczności, i że sta
nął w  przybytkach Przedwiecznego. Ta myśl 
nadzwyczajnie go wzruszyłat porwał się z łóż
ka, przetarł oczy, a widząc wszystkie przedmioty 
na strojem miejscu, i słysząc już wyraźnie hymn 
swój ku połowie zbliżający się> ubrał się jak  
najspieszniej i wyszedł dla przekonania się, kto mu 
tak niespodziewaną sprawił radość. Postrzegłszy 
szanowną m atronę, zalany łzami rozczulenia? 
padł przed nią na kolana i przyjął powinszowa
nie. W  dalszem życiu, kiedy sie zdarzyło o tym 
miłym przypadku wspomnieć, pow tarzał, .że te  
był najpiękniejszy dzień w jego życiu.

W  roku 1811 zaczął Karpiński myśleć o 
śmierci i zrobił rozporządzenie majątku, w  któ
rem cały swój dobytek zostawić chciał na edu
kacyjny fundusz dla dwunastu sierót. Procent od 
łegowanego kapitału miał odpowiedzieć zamia
rowi. Szczególne w  tym względzie były prze— 
pisy legatora: młodzież mająca korzystać z do 
brodziejstwa, mogła być wszelkiego stanu, w y
kład nauk tylko elementarnych, odzież i wyży
wienie najprofsze. Godziny dla młodzieży, prze
znaczone do prac wiejskich, zamykały plan tego 
instytutu. W  kilkanaście lat potem, zaniechał tę 
myśł Karpiński, i porządkiem prawnego* spadku^ 
zostawił sw'oje fortunkę rodzonemu siestrzanowi. 
Przed kupnem wsi: C h o r o w s z c z y z n y  yr po
wiecie wolkowyskiia położonej, mieszkając poeta
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w  K arpinie, w ybierał sobie m ogiłę, Najprzód 
rzucił okiem na w zgórek blisko mieszkania poło
żony : później przy drodze z H a l e n  do R u d n i  
w iodącej, na praw ej stronie, okopał i om urow ał 
kainieńm i m ały k w ad ra t, gdzie zam ierzał w śród 
w łościan , których kochał i  uszczęśliw iał, osta
tn ie mieszkanie d!a siebie założyć. M aw iał czę
sto : tu ciało moje spoczywać będzie, żadna ozdo
ba grobu mojego nie odznaczy: jednę tylko rzecz 
pozw olę sobie, i w ym uruję skromną bram kę,' w io
dącą na cmentarz i na niej dam następujący napis • 

Trzeba było odpocząć u t ru d zo n y m  w biegu,
I  m y  tu  n ie  na zaw sze, ty lk o  na  noclegu*

Z  odmianą miejsca, mieszkania i  przedłużoną 
starością, zamiar uległ zapomnieniu; lecz bram a, 
k tórą K arpiński w szedł do św iątyni przyszłości, 
trw alsza bez w ątpienia od marmurów i kruszców. 
Z akończył K arp ińsk i cnotliwe sw e życie dnia #8° 
W rześn ia  roku 1825, mając la t blisko 8 4 ; zw ło 
k i jego spoczywają pod skromnym grobowcem, 
k tóry  rycina w ystaw ia w  Ł y s k  o w i e ,  dokąd 
do kościoła z w y k ł b y ł jeździć.

o W i e.

Do  C z y t e l n i k ó w  P r z y j a c i e l a  Ludu!
P rzy schyłku pierwszego półrocza, poczytuje sobie wydawca P r z y j a c i e l a  l u d u  

za najświętszą powinność, wynurzyć Łaskawym Czytelnikom i wszystkim uczonym mężom, 
którzy pracami swemi iiedakcyą zasilali, najszczersze podziękowanie za gorliwe dotychczas 
wspieranie pisma swrego, i oraz zapewnia Szanowanych Przenumeratorów, iź i nadal w  po- 
dobnymźe sposobie P r z y j a c i e l  l u d u  wychodzić będzie. Jako dotąd staraniem jego  
było, niesżczędzić żadnych wy datków na utrzymanie i udoskonalenie tak trudnego w  kraju 
naszym przedsięwzięcia, tak z drugiej stronyniepłonną cieszy się nadzieją, źe i Ł a s k a 
wa  P u b l i c z n o ś ć  zechce z równią jak dotąd popierać je gorliwością, i raczy w c z e 
ś n i e  p r e n u m e r o w a ć  na następujące półrocze.

W szystk ie Król. Pocztanity przyjmują na półrocze od Igo Stycznia do ostatniego 
Czerwca i8 3 5 , prenumeratę, wynoszącą 1 Tal. 74 sgr. czyli X ltp. 7 | .

E r n e s t  G u n t e r ,
K s i ę g a r z  i T y  p.o g r  a f .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w- - L  e s z u i  e. (Red. Ciechański.)
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